
Na balu maskowym 
u Tołstoja. 

Bvlo to ,przed SO~laty w czarsie, gdy w 
J\foshv.ie huczn1i,e i \Vesoto uplywa!o żv.:ie 

·pod zn?lkicm karnawatu. Lew Mi'kolaicwi~z 
Tot~toj, j2,kko,J1wkk po1woli wycofyw::it sfo z 
chao-su wie1lko1mie:,js;k:iieio życia, uie przNwal 
nici wiążących go 'Z{! światem 1j w nn!ej iz­
d2hce swego do:mku 1urządza!' wi<eczo;ki dla 
siwych gości D. Ljuibinow :wspoimi:na owe 
czasy i ·O.pisuje jak rnz w mroczny wie.:-zo'ir 
towarzystwo sktadajace się z m!odzież:v po 
międz:v kMrą z1najdowalo się wi.elu syn6 w 
POfwieśdopisarza, zajechalo z krzykiem : J)•IS 

Idem przed ga,nek domu Tofstoja. N:ckttirzy 
z ,nich ubnmJi byJ,i w ko.stjumy, jakich 11.lv-·va 
się na balach maskowych, inni w dom:na i 
maski na t\va1rzaich. M?odz.ież zjawita sie nie 
s,pnclz·i~a1nie. ,.Parnięfatm dolbrze - pi:s,ze D 
Ljubinmv - jak iy,vo byto i wesofCJ i J:tk 
UJprzejmie ;powiiitała nas hrabirna Zofj:t An­
drejeiwna \vraz z dziećmi. Ka,żd~r z n:t<; kh 
niając się hrabinie zdjął maskę. Prlypomi­
nam sobie. że byta wówczas u Tol„rnjów 
siiostrn hrabńny T. A. 1KuZll11ińslrn. która wh­
śnie przviecliafa z Piotrogrodu i ja:k 000•vb 

dano byfa dla Lwa Tolstoja., prototyp.;m \l":i­
taszy R·ostowej, Lwa M.iikołajeiwkza nikt 
nie w:idzfa1. Ludzie. któ['zy często byw3~i w 
jego domu opuwia.daH nam, że 1111ie wvchfl~i:l.7.i 
on mi.gdy ze swego 1pokoj11, arni dla pirzvwi­
taniia gośc1i, am[ też dla za:bawy. Opuwia­
dania te ofkaza·fy się jednak ku 1na1szej r:'do­
ści przesadnemi<. Lew Tołstoj. nie~mo :17'!:~­
wanie zjaiw'if się w sa~i i to w chwli n:iji;o-

rętszcj zalbawy, kiedy u pianina s.i:edz!ał wit'j 
ski sąsriad Tołstoja. jede:n z inicjatoró\v z::.:!:rn~ 
wy N. A. Kiśliński, który z taką werwą wy 
gryiwar jakiś utwór Of enba1cha, że zd~t'\V'.\!O 
się, jakoby pragnął w,zbić fortep!ain !11 ty· 
siąc kawałków. przyipmwadzaijąc rem do 
rczpa.czy guwernantkę - nauczy1oie:ikę ~!rY. 

która stara obo1k, ,przera.żona. Tołstoj ui'.'a„ 
1;y był w starą, wytartą s1i 1erm:ęi;ę. na nc­
~ach miat 1w1ieHc1e. chf01pskie buty własnej 
roboty, które ce111i1ł da.Jeko wi,ęcej, :rniżeii 
s:we ut,v1ory literaick,ie. Opmviadano Z!'C3Z:· 

tą, że ina noc układał je z naijwit}kszą sta­
rannością w szafie 'i" ks·iążkami. Przybycie 
L \Va Milkotajewicza wywołał.o 1se1mrnci<> -
Pc.1trna. z którą \vta1śn1ie tańczyfem. wyrnz:ra 
glośno swo,je ździwienie 1i 111ie dlcia!a wie­
rzyć, że to Tołstoj w s.we 1j własnej o<;o1'ic. 
Mój ws1pó!,uczeń z 1moski.ewsk.ie:go liceum, 
Wsewotnd Azanczews.kij (.późniejszy gulJer·· 
nator w TDmsku 'i; ima.ny s.portoiwied, kt6ry 
kierowar za,bawą, zobaczywszy Tohtoja, 
prncnva,f fani ee, ogtosńt „grand rond" i tr ?.Y 
mających sri'ę za ręce 1po1prowadJz:j,f do łlrabie 

go. którego otoczy1liśmy wieńcem wes0ly .:h 
i rnześimi1anych twarzy. Przypomi:na·m so­
bie btuziaiki diwiu ładnych dlo:pców, p1tws1:e­
cłrni.e lubianych braC'i~hliźniąt, ·którymi !rlfli 
Piotr t Parweł Dolgo,rukow~e. ;późnieJsi pra.· 
cownicy rządu 'i cz.łonkow1re 01bu dum rosvj­
sk.i:ch .. Ksi.ażę Pawel Dolg,O!ruoki (Dotgoru­
kow) zaistrzeilrn1y został w Moskwie przt>.~ 
bolszewinców, a książę Piotr żyje o,becnie w 
Pradze. 

W międzyczasie ikofo taJtlecz111;ików co·ra1z 
bardz:ie;j S·i·ę zacri,eśnHo, a .,wi1e1l'ki pisarz ziQ­
mi rosyjskie~", jalk jlli wówczars T10.tstoja na-

zywalflo stal w iPOśrodku, n.ie w.ieidząc co ~z:v 
nić. Z rozweselonych zaibruwą twarzy pa· 
nie.n i młodz1i.eń·ców prom1eni:owaf równocze 
śn:i1e podz.iw t szacunek dla w.ie11.kiego p;~au 
rza. W istode nie było wśród nas osohy, 
któraby nie czytała jego ,.Woj'lly i pokr,jn·•. 
„An:ny Karen1'.1ny'', „Kozakó.w" i 1tp. Nie wiem 
j,1kby się skończył na1sz „grand wnd". r.10-
żli\ve. ie: i Lwa Mi1koifa,jewi1cza o;painowa1tby 
stat zaiba:wy 1i :rzudłby się ·w wli1r fańca. g-dy 
by Azanc1zewskid nie za wołał .„1remerC:ez 
v·os dames" ;j K1i1ś'lińskl nfe prz.erwał gr.v roz 
pa1c21Uwym a1ko11dem. Nastała oirs.za. Na~le 
odezrwa:l się dein11utki gło•sik kobiecy: „Iirn­
Mo, jak to tań·cizyJ10 się u Ro.stowa w .,Woj• 
Hie ,f poko,ju"? - a kto~ dodarł: .,Czy tań­

czyli tak jak my?" 
„Nie, tJ1i1e talk - stanowczo nlie ..;._ odp·>· 

~l'iedzi'arł To1łstoJ, ·zatba1rw1i.ając głos swój od~ 
ci'eniem surowości i nme.zardowoilern.ia, a zarad 
:erm z dohwdrnszną miną. Widząc nas1,e za 
kłopotanie począł łagodnie wvjaśn.iać, że u 
I~ostów1, sądząc wedlug okresów, mn~li pod 
na:zwą ko111t:reda1nsu taflczvć to, co orbecnie 
n1a1zywai sii1ę .,lacr1derem'\ który jest poważ­
niejszy :i syimpatycznłejszy n·ii dzi1s]ejsz:v ka 
dryl, choc:iażby tańczony prze:z 1naijlepszych 
ta111tceirzy 1w najwytwomiejszem to1warzy. 
siwJe„ 

Miilczeliśmy wszyscy, ni1e wiiedz<1c .::o J:'O· 
w!edzfoć, gidy do Lwa Tofstioja zbHż:yhi sic 
jakaś druma 1i grzecznie z nl.iim rozm a.w ia.jąc. 
skierowała :nastrój ,n,a i1nne to:ry, taJc. że w 
kliUka chrwil rpotem wielkt pi1sarz przybył zno 
w;u do saH lby wes1póf z. nami dzi1e'lić rozko­
sze szampańskiej za'bawy. 

::-:;--

Urocż«łl Węgierka Lya de Putti oraz jej parrtner Malco~m Ma1c Gregor w filmie ,,Grzes.znica". Jest ti0 ostatnd obraz amerykaflsk: Lyi 
de Putti, wykonailly dla wytwórn~ „Unive,rsa~" przed Powrotem do Eurro,py, 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁóDZKIEGO". 

Rot vn. Niedzielai 1 luty 1931 roku. Nr. 5, 

Pod nakiem~~ka.rna~alu~ 

W foikaihl lódz!ki:eigo StQIWlairzys:ze111ia Te1c:.llnifków przy Ull. Piiortrko:wsltlileu 102, 10Jdlbyfł \S!Ve sta.r:m~1em p. d.nżyinl•e:r,01wej Kazamtie-. 
r:yi Kroh, idoiroic.zrny b~ dla ezt1-0tnfków i 1Zatl)fpt'.i:7.0 nych gości. Powyżej· wlidzitmy liczne grono pań d panów, uczestntczą.:y.ch 

w tW>awie. fot. A.· Meyer. Tel. 100..Sl. 
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T:EA TRALJ A. 
Wspomnienie o Goldonim. 

węglu. 

Dramat o„. 

Drogą ,nie:Żbyt skomplikowanego sk{'ja­
rzenia : karna1wał - ·wenccja - Ookl:mi -
przyszedt mi na myśl ten twórca no,1:r,,:7cs-
11cl!;o teatru włos.kiego mający zupełne nr :t­
wo st::uu1ć w h1J1storji sztnki dr~·rrnarvcz:-iP.j o­
bok \vfelkiego MoHera. Z urodzenia. z trn­
cly,cfi, z uspo-soMenoia jest OoMo.ni pro wd1i­
wym wcne.cjarn:ncm. Urodzi! się w r. 170i· 
w ·zamożnej rndzi,nie mieszcza(JE.kici. foż 
ja.ko mały chf.o;p',ec zdra<l1zał za,wsze dosko­
n'.<llY humo,r. który go - m'1mo d01zinat1c póź-

. 1:i-ioj nlapow.odzenia 1i przykrośc! - cedu::wat 
~,ż.do. śmierci. Podczas swego dl11gie1::0 r u­
roz:maieone:go .życia Ooildon1i pró bow::tł 11 aj­
ro:zmaitszych z::i,j(;'ć, po·z.nat p~face arysto­
kracji i .z.lodz·lejsikie s1pelunki, 01bcowal z dy­
plomatami 1i oszustami z prałatami I szarb­
tam.1mi, z uczonymi i kurtvzana1mi. Dchro­
dus·z1ny i krotoclrwtlny, i:iełen nie\.Vyczerpa-
1!}'-ch za~1c,bów humoru, d(}strzegadą~v w nJi­
tra,~foz111iejszych wydar.zeniach tylkG strcnę 
komiczną, a J)rzyteim bogaty w do1świt1d~ze-
11ia życio·we, Goldon'i' był j::11kby stwor:rnny 
!l:i kr:imedjo-pisarza. Teatrem interesował 
!'lę Ju.i od Jai1: d:zfodęcvch: mając dzi'ew1ięć 
lat 'll.a.pksał p.ien\viszą 5ztukę; w kHka Ja,t !'.:iż-
1;;iej uciekł w Rimini ze szkoły 1 pirzyląc:zyt 
się do wr;drownej trupy aiktorsikiej. 

Gdy \V r. 1747 odwiedz~·r Goldainic~o w 
Piizie p.rzyja1c'!1e~ jego, aiktor Darbes. pmsząc 
') na11isani!e kom~<lji. Ooldoni-adwo1kat hcz 
namv~lu przedstoczyt się w kc11nedjo-!)1"iarza, 
którym o<ltąd po1zostanie już do końca t..lni 
swo1tch t. j. przez lat czterdzieści. Kon1e(ija 
Go1J,doni'ego poiWstala jako reakcja przeciw 
dawne•j „kome.dji masek", z którą zresztn po 
s•iada s.poro wsipólnego. Gtównyirn cel2m 

·,twórczości Goldoni'ego bvto - naiiJladswa· 
nie rzeczyw!sto,śd; mówil 011 sa:m o Sl)bie, 
ie pisząic komedię niie chce psuć natury Ko 
meidje swe ptsa! Onl·do.ni ·zwykle w ciągu 
dnt paru, to też mają orie zruzwycz1j v:rady. 
w•raśdwe 'Pośpiesznej improwiiza.cji: svtud.:fo 
nieiz;u,pełniie wyzyskane, .charaktery Jcjwie 
·n~siikiic01waine, akcję chaotycz.ną, diafoi; u~ 

rywainy i nJiejednoUty. 
Mrmo to przecież zasługi J.iternckie i s.:e­

n~czne Goldonii"e1go są ogromne. Z 250(P po­
zostalycb po ·nim utworów scen1i1cznyd1 '.VY­
ziera zawsze myśl reformisfy,czna w sto'>1m­
ku do sta:rego, 1p.rzeżywająceg,o się teatru -
ZaJ!'l11i1ast komwe.ncji,. da•je Qo.J.donii rze.Jzyw i· 
sto1ść, zaimiast iQanuJnych typów wyprow<i.­
dza iIR scenę .charaktery, zamiast tradycyj­
ny·ch tntiyg, rnzwijadących się w tem samem 
zawsze Hśmdow.i:sku. wzbogaca w nieslydn­
ny doty.chc,zais sposób imtrygę. urozmak:a ~re 
<iowuis:ko E",poleczn.e. Dawny teatr dążył tyl 
ko do zabawic.nia widzów, podcz.as,,;l?:dY tc­
aitr Ooldo:ni'ego 11!0 ,pf'Jzostawia miejs;::a dla 
imwowizaicji ~ ma na wldoiku równiet cele 
dydaktyczne. A pOIZa tern podkreśWl~ trze­
ba, że kaida z dwustu z.górą kometlyJ Go·l­
doni1ego :Pois1i.ada w .sobie tyle kom1zm11, fo­
kfe boigactwo rposta'Ci tj sytuacyj, ie mo~tahy 
clostarrcz:Vć materjalu dla pruru i'!lny:;h Qztuk 
te.atu!ny·ch. Nhkt chyba z pisarzy sce!'l-!cz­
nych nie wymyślil tylu •i.ntryg, nie z.bu.fowal' 
tylu ~ormicznycb .wtuacyj, nie wzbu.dz;J tv-. 

le śmiechu, co Goldoni, twórca „Oher7vst­
ki", „fcstyntU", .„Nowego Domu" itd. 1!•!. 

A tcrn:z - skok o dwa wieki,, w ~;im;\ 
istotę wspótcz,esiności. Cairaz części::j v1c;1e 

się pow'.eści 1i dramaty, których bokli:r-r'.!.mi 
są ni etyle ludz.ie, ja.ko indywidua. a•le pe .vm; 
zbiorow•iśe!i, środo\viska ii.tp. real-kokktvw­
ne. Prócz te.go zaś do mngi dramatis pPT­
sonae całkiem słusznie pretendowa<~ za-::zv­
rwjq ta:kie s.prężyny ·i motory ·dzls1ds:r::1:?;0 
żyda, j2Jk - wę,gicl, naifta, potężne m'.:ls:zv­
,ny komunikii"cyj·ne bądź. przetwórcze d~. ·-· 
Oto znCl'ny draimaturg żydowski, Sza•lon Asz 
ukończył n,jc.dawno sztukę p. t. „Węgid". na 
kt6re~o 1mwst.w1ie nlewątpl1:wie ·wyv;::irta 
wpływ '\viclka powieść Uptona Sin.cbh1 pcd 
identyc:m1:w11 tytułem. Jak to już nit:ieJ"!,o~ 
krotnic pod:krcślafa krytyka w sto5'.~rnkn do 
~zauoima Asza, tah:nt jego ·po1sfada z.byt sil­
ne prndyspo,zycje Jiir.vczne, by się da,t wtl 11-

czyć •W żelazne jarzmo logiki dramah:. Oo· 
rące wspótczucie r.JUto.ra dla .niedo1li ludzkiej. 
jego zbyt jawne i \vyraźne utożsam!:'l,:tif sic,> 
r: własnymi bohatera1mi - oto są ,;zk~r:•!y. 
t) które rnzb:,ja,ją się sita ek·s1p.r·esśi i w:v 1110\\'<l 

1:. wartości dro.martyczriej. 
Akcja dramaitu rozgrywa s•lę w j;J.l:fi:jś 

<1meiryka1ńskiej .Jrnpaln1 węgla, w której :m1„ 
cnją Judz.ic najmzma1itszej narodowości, au­
tor nie róż,11;1czkuje prz.eciei 1różno.rodny~h 
psychik g6r.n'1kó·w, le1cz kaJże 1i1111 przerna-.vi:H:: 
jednym i tYim sannyim jQzykiem krzv•vdv ~po 

łe.ezneJ i jednakowo rea11:ewać na zjawiska 
z,ewnętrzne. Dopiero,, gdy wyhuch gazów 
ko.pailnianych odcina garść górn~ików od wyj 
śda na powierzchnię i stawia ich w ob!!·„ztt 
śmi·e!·c,L. dopiero wtedy każdy z nicsz(.;ześli 
wych odzyskuj3 siwe \Vlas.ne oibilkze, a wszy 
stkich łą·czy w-s:pólna tęsknota i wspr'.iln:i. 
modlitwa o żyC'ie i slo1i.ce. W jednym z tyi.:h 
góirrn',k6w budz.i się poeta, który narz1,;;a in­
nym cudo'\V111ą w'izję jakiegoś nicz.na.ne~o kra 
ju, gdzie kr6lują wiecz!ne szczęfoie, radość 

.1 dobrobyt. W trŻecim - i ostatnim - a.k­
cic możemy odnaleźć pewne echa ibsenow­
skiego „Brn1n.da"; akt ten jest pesymistvcz­
ny;m finałem refleksyj a~1torn .na te.m::tt wy· 
trzynmlości 1i odporności duszy ludzkie; ·-· 
Wn1i10,sek Sz.a:loma Asza 1nożnaby stnrnrnlv­
wać mniej w.ięcej tak: człowiek jest biedna 

·: upoś!cdzoną ·istotą, pragnącą jedynie spo· 
koju i kawaika ch!eba: wszelkie ro.mantycz~ 
ne S!IY, wszelkie w.izje heroizmu, a1neit:!~..::e 
do utomnej duszy Judzkiej, nie (llsiągajn ..:1.'lu 
i kończą się ba•n,krucbwem. Przekona1 się 
o teim 1 ów górnik-po.eta. ktt'lrego pragr.ień 
w chw1:1li śmierci bynajmmiej nie za~p:-;koita 
marzana przezeń zluda radości ii do1brob~;t11 ... 
„Węgie.l"-jest to dramat bez walki: !nJzie 
"' nim nie wa,J.czą. lecz powoli' gimi i um;·1· 
rają, a ca.fość ·czy.ni wrażeJ11ie ·jakiegoś kosz. 
marnego s11u •i n1ie moze być uwa.żana 1,y~ 

t1a~mn!cj za.„ air·cydzieJo. 
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Victorr .. M .. ac La,,.len, w 't1-:e n B · N 11 a . .wu,.u.u ,. n..,, ągazowy r. 13 , 

W 1ll'b:1e1glym ty,gc1d1111'.u w Filhairmo,nij1i lódzik.'.i(c'j .c1c!Jbyla się a.lrn­
demJa, zor1gan'1z1owa1na s.ta:ra1n'1em B.B.W.R. z ')1k "7Ji rncz.il:'•cY po. 
w.s1ta.n:1a :::1ty.czm:c1we1gio. rPowyż,eu .dele·ga,c}e zw i a zków b. \n)jsko-

wyd1 :i organiz . .i1niwa1!.hdów. 

\\' ,l\f•ei' k'·e;j Otulerj.! sz~u.ki otw.airta 2ois.tafa J:>k rwsza wyista'Wa 
Jns,t~"ttrfat Pr1c,p3.1g:.mdy Szt:rnkL Na ztdJędu prwd -:•t.a:wide·le .mia·~ta. 
z 1p. ,prnzyide·n:te-m Zie.m'.ęckiim 0iraiz dy:r. de19:>rt. ~7tukii M. ·w. R. 

i O. P., p. Stko:czyilaiscrm na czełe. 

---·--1 

IW' 
W s·al!i straży 01g·nio1we.i, ·p1r:zy ul. 11 Lils1t101PJ.IÓl Nr. 3, -0dlJJ:v'l sr;:ę ·do~ 
rnoz:ny ba1L pra,cnw:n:ików sądio1wy1ch 1i k.oimr;rn:tków w Łmliz.i. P,01wyżed 
griUpa uczestników ba1lu z IP. wd1ceip.r·e1ze•s·e.m S. o., żułfkwa. 1 na ·czele. 

• Braitnie mo1gily powstańców, p0.1e~ły.;;h 
w .bitw!:te z Mo1skailami po1d Do1bra w 

.ctiru!iu 24 htt0g.o · 1Só3 · roku.-

W Sa!li szJmty powszedvH~j .przy ul. Nowc„-Ta.r ~o\vej 24, .o,d·hYlY 
s1Fę w.1wody szcrmiier·cze o mi:strz.os,two wo~~;wód2twa Qórd121kieg.o. 

Pio1wy.żeij iuczestnicy 2awo.dów. 

D\vii1e cir1uż;v.n.y holkse.rskt,e:, a imiia11tO!w1c.i1e dir!•t:YD!a PO:Zill.fHl.ska 
' „Wa.r1ta'' t dmżyrna I. K. .P. .w iS1P:OitkaJILit1 ·ZWYCii.ężyl,a, drużyna 

I. iK. P. Zawody ·odbyły s~ę w f'Jfthairmoin•Jli. 



ZE WSPOMNIER WYGHARCA. 
(Dalszy ciąg). 

Tyilko .bardzo siłne jednostki mogtv żyć 
przez c.zas dluższy, za,chowując cośnie.:oś 
z s,ieible i z tych na,,wyiknień, iaki.e wywiozły 
z kraju. 

Patrzyło s1ię ma wypadki rozpaczliwe, ł'y 
ratował istnierrie .i przynieść choćby d:wilo 
wą U!lgę. Naiprz. suchotnik - Łotysz - by 
ulżyć cier·pienliom własnym, samorwtnie, 
przy 40 sitQP. mrozie !rozebrat się na rr.ece u 
wyikąpa1t w przerębli - „by r.az się skf1rczy 
!o". :Aracując iprzy robotach drn.gnwych w 
taj.dze wiidzfałem, rz.ucaj:J,cą s•ię z nosa i ust 
krew u młodego współtowatI"Zy·sza, Pc1aka. 
który świeżo przybył po .odbyciJU ,.katami„. 
- i bylem prawie bexsilny by radzil ~ku­
tec.zniiej, niż iPO~woJ0ić UJracować in.a ch:eb ło­
pat"\. Patrzyłem, spotkawszy w przejeździe 
na ludzi kd wie żywych, chorych na tyfus. 
a wiezionych na zwyktyim !Wozie - podwo­
dzie ·PO drodze leśnej 80 wiorst do lekarza. 

Są to tylko oddzielne prz~~klady, a ~alcść 
iycia zesłańców przez lata cale skladata się 
z podobnych codziennych wypadków. I to na 
stępowało po krótszem lub dłuższern wlęzi,e­
'lliu i po ,,.katordze". 

Opisać wszystko, ,co przechodZii.ło zesła= 
nie niepodobna. I Cii, którzy żyili tem życi~m · 
osiągnęH chyba naj1większą obojętnośC: wo­
bec wY!Padków burzy dziejowej, której do· 
czekali. 

Stosunek łudn.ośd tu'liemskied był już ni­
by ;przyjazny, jedna!k: ·regulowany raczej si~ 
tą 1 ciągłą czujnością. Pod zdawikow'1 przy. 
jaź.nią i uprzejmością, okazywaną szczegól­
n1ief POllakOlltl, kryl.o się wiięcej nienawisc1 
niż sympatji. Daiwne zdanie starnżylów-czJJ 
donów. że „ubił' posielenca tuczsze b!clki, 
bolsze polzy" (zabić zesła,ńca lepiej 'liż wie· 
wiór:kę, korzyistnh:!j) ·oraz że Polaki. miatież 
niki l „na prostOlk:wasze Wa:rszaiwu prochle-

. ball" (z sfadlem mlektean zjedli Warsz:i.wę), 
·- J11asi chłopcy w życiu codziennem la:god.,:& 
Ii sitą swych pięści, a odśwd,ętnie .w wypad­
kach ostrzejszych .zajść utrzyimywal1~my 
poszanowanie -dla siebie siła swego uzh„oje­
n1i:a: dete.rminacjI i ~o tow ości na wszelka o­
-:ta teczność. 

NiezwYkle liczma kolor.ja zesłańców poiliity.czny.ch nia Syberj1i, w gu!'lernji 
jemisiejskiej, we wsi Szałajewo. Na zdjęcLu w>i<lzimy zabudowania tubyl­

ców, a na l)lanie pierwszym zesłańców w muI1Jdura1ch katorżn1ic,zy.ch. 

Zesfalll!ie stopni.owo zmrnie·jszaito się. u. 
możliwiano u.cieczki jednostkom sii1lniejsiym 
czy źle widzia:nym przez władze. Asymil~1-
wario 1siię czy godzono z warrunikami ży.c:a .. 
Powstawały organizacje nowe, mn~ej wyra­
źne dla oczu władz. Wyjeżdżano z miejsc 
osfodtenia itp. 

środki dla podtrzymania życiia czerpano 
w począ tkaich z kra,ju: od rodziin, od o~ó.b 
prywatny.eh, od orgarni.zacji. Le0cz ·ca.fo~ć tej 
pomocy byia nieiv..-ystarcz.ającą na naijskrom 
niej nawet ,pojęte zabezpieczenie. A i po­
moc ta IPO rparn latach musiiala ·zmiknqć i u­
stala. Żródtem zarobkowa·ni1a na miejs;:u. 
które. starano s'i1ę wykorzystać, byty robo­
ty przy, drnga1ch, ich budowle 1[ remoncie, 
ziemne •h ko1rcZ1Unek, handel, polowanie, ry­
bołówistwn, zihiór orzechów cedrowych, eks 
ploatacjai lasu. Jednak wszystko to ze wzglę 
du na waruniki i pozbawtienie praw nie mo­
gło wystarczyć by stworzyć s:kromne wa~ 
nmki wegetaicji d1a calofoi zeslania1. 

Tęsknota: za krajem, umHo,wan.ie ideatów 
wraz z na1wyik1i•eil11 do innych warunków .nie 
mogły zagłuchnąć bez.karnie, .chyba rujnując 
ciała i dusze. 

Dziękh zesta;nht podnosi.Ja siuę zamożność 
1 p.oz1i1om .umyislowy ludności miejscowej, a 
zesłańcy ubożeilii moraln1i.e i materjalnie, 
szcz,egó1lniej ci, któ.rzy posiadali przywileje 
czy sta1rszeństwa czy kierownictwa w ko· 
lo,nijach. 

W latach 1913 - 1914 wladze znały już 
bairidzo dobrze 1poszc·zególne jednostki i oto.. . 
czyły je należytą S·iedą, aby ostatec;inie u­
niesz1kod:liwić. Wśród Rosjan powistah gos­
podarze - [Q\Jnicy, zw1lazami czy z „o·ehraną'' 
czy z elementa:mi krymina.lnemi i korzysta­
]acy z pomocy, płynącej z tych źródeł. Z 
drugiej strony i funkcjonarjusze administra'­
c;j] uJegaJi wiplywoon ·zesłań.ców, stając sioę z 
daiwny1ch saka1P6w „.ludźmi nowyim1i". Po.la. 
cy wes2'li przeiw:a1żnie na drogę ciężktej, znoj 

. neij pracy, ~oznaiw1szy się z 1wairunkami i 
przystoso,wa1wszy częś_cfo,wo do 111ich. by ... 

Wieś PGkatleJa, guberni jentsiejskiej w Sybeirji. Osiedle 7e­
st::ińców. przeważ:iic Polaków 

Zestańcy .odbywa!l:i drogę na Syberję częściowo ~ etapami 
konno, na maleńki1ch konia.ich syberyjskich. Widzimy to na 
zdi~ctu. Efa.IP ze1słańców adill1.i11Ji1Stracyjnych , z rokiu 1907. 

A -

P. Wada1w Budzvńskt .. nreizes 7.w1i~lZ· 
ku Tow. im. Ptłsudslklego we l''rn1i.~J! 
oraz przedstawicie.I Bloku Prac:v Pai1-
'twowe.i na wvchodźt:w1i1e. bawił w 

Łodzii. 

wiró.ctć do Qjczyiz:ny iprzy pierwszej sposob­
ności. 

By za·ch01Wać 1choć szczątlki swych wie­
rzeń, trze,ba było n:a1dzwy·cz.ajny·ch sił. zdoJ­
nośc.i i satmoiZarpairclia. 

SiHą żywotności 111arodowe1 1i stain t!mv­
słów w kraju, gdz'ie ideaty Ojców i Pzfa­
dów 111ie zamarły, a młode pokof.enia ni1eba·cz 
ne n1tebezpic1czeństw i nie szczędząc'~ ofiar 
szły .. ku wyziwoleniru, - w znacznej r.:zęś.;l 
przyczY111iłY się do wyratowanda i tych. któ­
rych uważano za żmarlych czy stra..:rmy.:h. 

Że zesłanie dako ,całość nie odegrało w:r­
raźnej roili w wy1padlrnch dziiejo1wych, :le nle 
btys.ż.czalo jaiko organizacja czynna. było to 
naturalnem ,następstwem tych przeży(, któ­
re. prze1szły do \vybuchu rewoilucj.i. A A w O· 
kresie rewolucji elementy krymimalne ~ prze 
stępcze, podchwyciimszy haisła, ulołaty ·W 
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Jea:nette Loff 'i Stanley Smith, :zachwy·cająca 1para kocłlank&W, w rewji 
Mlmowej p, n. ,Jl(ról Ja:zzu". 

wiielu wypadkaich zagłuszyć czy przyćmić 
zasługi 111iebez.pi0ecznych przeciwniików okre­
su ido:rew.alucyj.ne,go, by sięgnąć po §rod.ki 
dla siebie. 

Siła 1dei i IW1ierzeń, które spokojnie po­
zw,olUy znieść udręki wJęziieniia ·l Syb!ru, a 
które. doiprowaidziły do ·zew1nętrznej szaty 

Wolnej i Ni.epodległej, rokuje 
Siły NiezaleŻJlości i Chwały. 

Pr.zyszlo~ć 

I cześć, te„. powstała, że... nie zglm:ta.„ 
Jej przyszłość naszą przyszłośctą winna być. 

Łódź, 1927 r. 

Cairlotta KLng 1i John Bole:s w filmie ,Jkmka W oidz.a'ł. 
Tradycyiny .,opłatek" w Związku Strzeleckim. Uczestnicy 

· uroczystości z władzami związku na ązełe .. 
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Sport polski posiada w Jobie CJbecnej li.cz1nych przedstawicieli, których wyczyny pnzna1ł nietyllko kra.i. Po1p1isa11ni swemi 

w.zbudzPi oni zachwyt ró wn'ie p0waż.ny i \vśród obcych. Powyżej Wal,isicv,•iiczówna w gro.nie ośm;u najleipszych sporto·w­

ców Ameryki. Od lewe;· 101.es (golf), <le Mor (maraton). Mad·!1scw1 (p!5"Nao2ie), Wa1Jasj·ewkzówna. S1mpson, Wi'Us-Moody. 

Ruddy ·i Berlinger. 

Ko.towrót olbrzymi nachwytem w wyko- J Moment mecZ'u Wiener E. V. - Team B. 

na.niu ··Grochowskiego {Sokół-Warszawa). 

Moment meczu rugby w Pa:ryżu. 
Slynrny · aikto.r ft.limowy, Mam1dce Che\ ::i1!1i1.r 

i 0tlihrzymi pi1ęśoklrz w1osk!t P.rimo Carncra. 

- 6 

Mistrz Euro1py, Priimorie, (Ji~go.slaw3a} p')d­

cz1as. skoku o •prostym krzyżu z drążka. 

faa.gment mecziU bokserskiego Camero 
PaoJirno w Barcelonie. 

f!: 

FILMJA .. 
Nugdy jeszc:ze dotychczas .nic byfo na '><.:e 

nie 1 .na ckrM1ie ta.kiie.j 1i1lośC'L ,praiwdziwy.::it 

tatlentów, j2Jk .podczas lat ostatnkh. Praw­

di01podcihni1e .przyczynilto się do tego powsta­

me ti!mów dźw1iękowych„ .któ.re jajq moż· 

ność wie1lu 1pra:wdziwie utailentoiwanY'm akto 

roim wyb'.da s.ię, a·czllmhv,teik dla tyc~1 s:i­

my·ch a1ktorów dawny ekram n1ieimv by! zu­

peln'.e. obcy 1n '11ie 1Pr,z.ed:stawiat żadn.;go po­

la do popisu. 

Do ty·ch w1i•elkkh talentó1w należy w pierw 

szym rzęd~ie mloqa artystka D01lly liaas, 

kr'euJ<ic:ai ternz tytulown. rO'lę w Hlmie u/wie 

kowym „Dolly robi lrnrjerę" . 

.Młoda gwia.zideczka jest matą, oryginal­

ną osóbką o mda.w:vch wtosa1ch, wielkich 

i:nt~ligentnych oczach i twarzyczce pra1wie 

dziiedęcej, która wla.śnie najba,rdziiej uwydat 

nia wewnętrzny jej ta.le.ut. 

Do1lly występoiw:ala uprzednio w jetlnvrn 

z berliński1ch teatrów do roiku 11929. Urr:idzi­

la s•:.ę i wychowa.fa w Iirnmiburgiu, gdzie na-

01góf kolbidy wychowuje siię ca!lkiem ina<..zeJ 

niż we ws.zys~kich 1unnyd1 ,duż~nch minstad1 

;rnchodm1:.o - e·urnpej:skiich. 

Od 1rnjdaw.nie:jszeigo dzie'C'iństwa m:-irze­

ni0m jej byt teatr Maxa Re·imha1rd'a. 'f alent 

Uo.lily da wat jiuż się'!poiz.nać j.esz.cze .za jei cza 

sów szko.Jnych leicz uprzeidni10 uwa:ż::ln"l ją 

za przyszłą mi1strzyni.ę ty·lko ·w dz1ied-::in1e 

tańca. Max Pa1l1len.berg podczais jeckwj ze 

swych byt.n'Ośd w Hamburgu, zwrócił ~1wa­

gę na mih1tką Dolly, któfą zaaingażowat d•) 

jednej z reżyse1rowanych vrze:z si1eibie ~ro­

tesek, jako tancerkę. 

J óze·f Lejtes, jeden· z najz.dolnlejszych 

.reżyserów polskich, przystąpi! do 

re.aliizacji ,,Cyganerji !kr<'tkowsk1icJ'". 

Z·nany miloś111iikom Dz1'esiąte1j Muzy w Łodzi arty:sta filmo·wy Ran:on No· 

varro, po 'sttkcesach odnie~i.rnny1ch w , Poganinie" i ,.,Pornczn!i'ku Arma.n­

dz!ie" zreaUzow1ał trzeci fllm ·diJwk;.ko-wy p. n. „Wcsołv .1\fadryt"'. Part-

!llerką jego w tym obrazie jest Do1roithy Jo-rdan. 

W roiku 1'912'7 piętna:stoletnllia DoHy rnala · 

·zta siię w berlińskim teatrze Paillenberg1'3. 1 

zararz na wstępie otrzymała rolę w .,Cb1eho 

dawcach". Dopiero w roku 1930 z.aa'!l_gażo­

wana zosfała do ról komi1cz.nych w komt>dic­

·wym teatrze Maxa. Reiinha.rd'a. Po·dczac; ie-
. dncgo ze speiktaik.lów zwiróchH '!la D0il!y 'UW::t­

. gę dwar.1 reżyserzy filmow.ł Bfoch Ra!>ino-

1.vi.cz j .AinaitOłl Utwak. T·ego w1ieczoru roz­

s trzygnęla s1ę da:lsza ka1rjera im!odz5ntklej 

ar·tistki.bo W niesrpefoa imlj.esi-ąic •Potem otrzy 

maiła juiż rólę w jednym z. dźwięlko:wych rn­
mów •i d(lfJ)ieiro tutaj tarlent jed 1oidirui·ó6l t>raw-

dziwY !Sukces. · 

· Tafo.nt ten jest taik "nsze.chistronny. że 

Doilly Iiaiais ·z .równeim .powodzen1iem g.r3 role 

małych dziewiczy.nek, llift-boyów, jatk ró'l{l,·­

nież role rozkochanych amante..1< i. rnzko~ry 

sz,onych gwiazd kabaretowYch. 

Stc.ep • 

--:-:-:-:--

,! 

Comad Nageł kreuje gtówną 

roilę w wi.e1kim filtmie Ceci'l B. 
de Mille'a ip. n .. „Dynamit". 
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Papieros podc"?as obiadu. 
Król gastrnnomów francuski.eh :Es-:-nfier 

powróCJit w tych dnia·ch z podróży po Ame­
ryce do Paryża. Pomimo swoich 80 lat, sta­
ry pa11 wciąż jeszcze pracuje w swoim za­
wo<lzie i ,patrzy 'Ila kunszt przygotow:vwa~ 
nia potraw, ia:ko na sposób przedlużania ży­
cia ,i uprzyjemnianie bytu na tym padole 
zgrzytania zębaimi. 

Dla uczczei111ia króla kucharzy urzndza-
110 kilka rnzy wspaniale uczty. które dnwio­
dty jak na dloni„ że i Amerykanie umieią i 
lubią sporządzać potrawy wykwintne 

Nie trzeba nadmieniać, że ina uczcie te! 
właśnie petno było przeróżnych trunków, 
nie wyła.czając najdroższego szampana. zna-
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ObJaśn1ente :rysttnku: Powlierzchnfa krą.ź­
ka wYOlbraifa posad:zikę. Bie:g.nąca dokola 
kreskowa Jinja odpowitada t. zw. ,.iinj! tań­
ca" a środek krążka - środkowlr sali. 

Ponumerowa!lle odb.litki :stóp - to ślad, za 
,którym należy dążyć, stawiając noKł w od­
i~owiedlnłch ,pozycjach, kolejno - wg. nume­
r:aoeji. 

Kr01Pkowane kontury stóp daią pojęcie o 
pozycji mającej dopiero nastąpić po zwrode. 
wzg:l . .po ruchu obrotowym, wyko.n.anym na 
palcach danej stopy, 

iK.lenmeik rustawlema lIDczb iw kólecdtach, 

nych mairek świat-0iwych. Jalk fakt SUJrtYPan 
rmi1nął kordony policji prohibkyjnej i zna­
lazł się w Ameryce, je.st to już taje.m:-i,it:ą, 

kt.o wie, czy nie pollicji prohibicyjnej. Czy­
sto amerykański obyczaj przy stale pa 1cnia 
paipiernsów, przy sto.le podczas jedzeni.u w Y 
wotat w Esco:fierze. uczucie głębokiego nie­
zadowo1lemiie. a nawet odrazy. 

Frnncuz·i uważają ta1kiie 1zwyczaj~ j::l'ko 
barbarzyństwo nie do przeiba,czenia. 

Zdarza się jednak często, że żarllwi 0-

brońcy dawnych zwy·czajó1w dają do zrozu­
mieni·a i cudiozii.emcom, że kh razi oa'f:'oie 
papierosów przy stole. Charnkte:rysty:zny 
wypadek na tern tle zdarzyf się niedawno 
na pe,wnem ·of.i.cjalnem :przyjęciu w Paryżu. 

· otaJCZająicy•ch ip1ieriścieniem śro.de!k kr~żka (ję; 
ko i Ifozb, figurujących na śladaich 7. wska­
zuje odnośną rpo:zy.cję krążka 1Pr'zy każdym 
ruchu· i poucza jak na'1eży Uczyć kroki tane­
czne podług taiktu muzycznego. 

uk1:wd stóp doota.teczni,e wyjaśnia w któ­
rYl111 moonenioie ruc.zący się Żwrócony ·jest do 
środka: sa1hi twarzą, a kiedy ~lecami ~ WiZglę · 
dnie bokiem. 

Sposób mamipuJowania: - Ujmując krą­
żek w -obie ręce mależy stanąć . IW po•b,iżu 
~ciany, w ll>OZY·cji wyobrażonej w centrum 
krążka, imając lewe ramię zwrócone do .śr.od 

I """" 

Oy:p·Jo1nmta, ,z:ruproszon:v n1a bankiet, wyjal 
podczais ohiiadu pal))ierosa, .! za1Pai1Ll go swol:>o 
dnie. Sąsiad je:go, francuz w tej chwi11i za· 

· reagował na· to. SMnąl on mianow1ciie, ua 
służąceigo .i kazał mu ,przynieść z aptek: ete-

. ru; Gdy s.fużący s.pelnU poilecen'ie, F: :mcuz 
odko1rkowa1ł buteJ.c.czkę i począł wa.clrnć e­
ter. R.zecz .naturalna·, że 1z1a1pa1ch e:tern ro~­
szedł .stę po saU. Dy,piloimaita zw.róc·1ł sk do 
swego sąsiada i zaiuwa1żyt podchu: Przepra 
szam pana„ ale podcza1s jedzen'ia ja n!e mo 0 

gę znosić zapachu eteru. Wtedy fnn..:!iz, 
pochyli1~-,s1zy się ku sąsiadowi,, odpad w tom 
nie zwierza1n.ia się jakby: A wie pan ja znów 
niie mogę podczas jedzenia znosić z;1pachu 
va1Piernsa. Dyplomata ,zroirumiał: nauczkc: 
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ka 1pok0ju. - ~ążek trzeba trzyma~ talk. a­
by .patrzeć na praiwą stronę rysurrku - mieć 

vrzed 01czY11lla znak „P". 
Stawiatiąc wskaz:a·ną pod liczbą 1 stopę 

na miejs1ce odipo1wiia.daiją,ce „śladowi" - za­
czynamy zw0tl.111a. obracać krążeik lewą stro­
il1ą ku so1Me, pmzytrzy:mując go oburącz w 
ten s.posób; aby środeik ·krążka · zwró-1.!ony 
byt staJe do.środka po1koju a dól odnoszQ~ej · 
stę do danego śla•du l!fczby, zawsze mieć skie 
wwruny ku sobie. Je.dno.cześnie n:ile'ż:v ~ 
braicać s1ię sameimu w prawo, zajmując. ko­
lejno uwid0czniooe na krąż.ku mastępn~ .po­
ZYJcJe. Naśla.downiotwo mstne~oae? 

/ 

DODATEK NIEDZIELNY DO uKUR.TERA LóDZKIEGO". 

Rok vn. Niedziela, 8 lutego 1931 roku. Nr. 6. 

aprzysiężenie ła nikó Sądu racy. 

w ulb.i1e1głym ty~oid.niiU w· 1gf.ówne~ saJi Sadu Okrę~nwe1~0 w Łodzi 01diby1to siilę U'T•OICZYSte zaiprzyistęl'len1i1e IliOIWIOimi.ano~ 
w1a!lly,c:h lSO ta1w.uilków Sądu :l>,ra,cy. Og6;J,e.m po1W1ofani0 220 lia,wni~~ów oraiz od1P.oiWIDeidinią Jlc:zbę k:h zaistęip·ców. 

Pot. A Meyer. Tel. 108-81. 




